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Kronika 
tygodniowa.

JJeszoze tydzień tem u wstecz n iejedna W e­
ronika zw racała się do swojego m ałżonka ze 
słow am i:

— Ja  sobie poprostu  nie w yobrażam , jak  
będą w yglądały tegoroczne Św ięta W ielkanocne 
bez święconego!... To poprostu  straszne, że 
się tak  samochcąc zaprzepaszcza najpiękniejsze 
tradycy© narodow e!

— A jednak  m usim y się z tem  pogodzić, 
skoro inaczej być nie m o że !.. — odpowiadał 
pan domu ze spokojem , jakiego nie pow sty­
dziłby się naw et i ś. p. D yogenes, należący 
niegdyś do najbardziej zrów now ażonych um y­
słowo obywateli Grecyi.

Tydzień m inął od tego czasu, Św ięta W iel­
kanocne przyszły i przeszły, dziś spoglądając 
poza siebie, dochodzimy do wniosku, że m ożna 
się zupełnie spokojnie obejść bez dawnego hu­
cznie obchodzonego święconego, a wyjdzie się 
na tem  dobrze pod każdym  względem, przede­
w szystkiem  nie ucierpi zaś zdrowie, k tóre w po­
przednich latach po świątecznych perypetyach  
trzeba  było już  we środę napraw iać Morrisso- 
nem , gorzką wodą lub podobnym i sm akołykam i, 
pochodzącymi z łacińskiej kuchni.

O bżarstwo i pijaństw o, którem i w okresie 
w ielkanocnym  grzeszyli nasi przodkowie, na­
leżą ty lko do tradycyi, czytając dawne opisy 
święconego, podziwiam y ich apety t i p ragn ie­
nie i mimowoli zadajem y sobie pytanie, ile pie­
niędzy kosztow ałoby to  w dzisiejszych w arun­
kach, gdy „lis*, czyli tysiącm arków ka stała  się 
najniższą m onetą obiegową. Nie u lega kw estyi, 
że i w roku  bieżącym  tu  i ówdzie m ożna się 
było spotkać ze święconem , urządzonem  wcale 
przyzw oicie, przypom inającem  zupełnie p rzed­
w ojenne czasy, n ie dla każdego jednak  dostę­
pne by ły  te  progi, w których obcego in truza 
w w ytartym  surducie widzi się bardzo n iechęt­
nie, choć się go z łaski to leru je , o ile je s t na 
coś potrzebny, bodajby do celów dekoracyi, 
do czego służyli n iegdyś jenerałow ie rosyjscy, 
wynajm ow ani za pew ną opłatą. Paskarz  lub 
lichwiarz, nie potrzebujący się liczyć z groszem  
i czekać na dodatki drożyźniane lub podwyżki, 
bo płyną mu one sam e codziennie i to bardzo 
szerokim  korytem , mógł sobie pozwolić na rzu ­
cenie i kilku m ilionów na cele urządzenia św ię­
conego, skoro u nas, o ile się ma na to fun­
dusze, m ożna się zaopatrzyć we wszystko, czego 
dusza, a przedew szystkiem  żołądek i gardło za­
pragnie. Natom iast całe m nóstwo rodzin, które 
przed wojną, a także w pierw szych jej latach, 
tradycye święconego utrzym yw ały , choć z co­
raz większem  ograniczeniem , w roku  bieżącym  
widziały się zmuszone do zerw ania z niemi. 
Z daw nych la t pozostało jedynie  kropidło i ba­
ranek  w ielkanocny, o ile ten  ostatni by ł z gipsu, 
a nie z cukru, gdyż w tym  drugim  w ypadku 
paść m usiał ofiarą głodu cukrow ego, jak i nam 
stale  dokucza choć m agistrat stara  się od czasu 
osłodzić naszą gorzką dolę, a Polska je s t  k ra ­
jem  rolniczym , produkującym  w ystarczającą dla 
ludności ilość tego słodkiego specyału. Ale cu ­
kier, podobnie, jak  i inne a rtyku ły  pierw szej 
potrzeby, jedzie za granicę, skąd  wzamian o trzy ­
m ujem y sztuczne nawozy, choć gdyby na miej­
scu pozostał i rozdzielony został m iędzy lud ­
ność, może i obeszłoby się bez nich. Od tego 
jednak  m am y Urząd przyw ozu i wywozu, aby 
ogałacał nas ze w szystkiego, ćo stanow i nad­
m iar, za k tó ry  u nas uw aża się w szystko po 
wyżej zera, wychodząc z założenia, że, skoro 
możemy się obejść bes innych artykułów , nie 
wyrządzi nam krzyw dy b rak  tych, na  k tóre 
w łaśnie zag ran :cą je s t popyt.

Ale samo kropidło  i baranek  do urządzenia 
św ięconego nie w ystarczą, po trzeba do tego 
i innych jeszcze rzeczy, stałych  i p łynnych, 
stanow iących niegdyś nierozłączną całość, bez 
k tórej, jak  nam  się w ydaw ało, n ik t się obejść 
nie potrafi bo, czy w yobrażał kto sobie Św ięta 
W ielkanocne bez św ięconego jajka, po którem  
następow ały  kolejno rozm aitego rodzaju prze­
ważnie św ińskie delikatesy, zakrapiane obficie 
dla tem  łatw iejszego straw ienia czy to  w ó­
deczką, winem, piwem lub miodem, nie mówiąc 
już o wszelkiego rodzaju słodyczach, w postaci 
bab, jajeczników, placków, tortów  i rozm aitych

innych bałabuchów , stanow iących chlubę go­
spodyni, choć przez płeć brzydką, jako mniej 
wrażliw ą, przew ażnie n ie respektow anych A 
w szystko to miało się kosztem  kilkudziesięciu 
koron. N ajadł się każdy tem  i opił jak  bąk, 
nie żałow ał gościom, nic też dziwnego, że n a ­
strój w ielkanocny był stale  bardzo podniosły, 
u  niektórych rozpoczynał się już w W ielką So­
botę po rezurekcyi zamkowej i trw ał n ieprzer­
w anie do w torku wieczór, t. j. do końca Rę­
kawki. Żal za grzechy i pokuta rozpoczynały 
się we środę, aby  się pozbyć zaległości i przy­
gotować godnie na  najbliższą niedzielę i ponie­
działek, tak  zwane „przewodnie*, k iedy  to na 
K leparzu urządzało się święcone. A dawniej 
K leparzanie znani byli szeroko ze swej p raw ­
dziwie staropolskiej gościnności, kto nie jad ł 
i n ie pił, ile się zmieści, a naw et ponadto, ten 
by ł ich wrogiem .

Z biegiem  la t m alały te  staropolskie cnoty 
coraz bardziej, w roku  Pańskim  1923 zeszły 
zupełnie do zera, z dawnych la t pozostały je ­
dynie wspom nienia czasów, k tó re  praw dopo 
dobnie nigdy już n ie wrócą. Ten i ów fundnął 
sobie wprawdzie jak ąś  k iełbasinę, ta  i owa 
upichciła jakiegoś gnieciucha, znalazło się i t ra ­
dycyjne jajko św ięcone, ale w szystkie te  spe- 
cyały  chowało się zazdrośnie przed okiem ew en­
tualnych  gości, k tórym  się życzyło w duchu, 
aby sobie poszli dalej jak  najprędzej. Choć to 
był dzień pierw szego kw ietnia, czyli „zwodzi- 
ciela*, ludzie mówili w yjątkow o praw dę, k tóra 
streszczała się naogół w słow ach:

— Takich św iąt, jak  tegoroczne, nie pa­
m iętam  !

— Urzędnikom w ypłacono w praw dzie płace 
za kw iecień już w dniu 28 m arca, mieli zatem  
pieniądze w kieszeni, a co zatem  idzie i pe 
w niejsze siebie m iny, ale na robienie św iątecz­
nych zakupów  było już zapóźno, na czem zre­
sztą wyszli o ty le  dobrze, że zaoszczędzili tro ­
chę m onety, a wiadomo, że dziś ogólnie naw o­
łuje się do oszczędzania, a urzędnicy powołani 
są do tego, aby reszcie społeczeństw a świecić 
nie tylko dziurawym i łokciami, ale i przykła­
dem. Najżałośniej płakali em eryci i em erytki, 
gdyż zapowiedziano im w ypłatę poborów do 
piero na  dzień 3 i 4 kw ietnia, lecz wytłóma- 
czono im, że tu taj rozchodzi się o ich zdrowie, 
o ile bowiem nie będą mieli pieniędzy przed 
świętam i, nic nie kupią a tem  sam em  żołądka 
nie obciążą, czyli uchronią się, tylko dzięki 
pieczołowitości rządu, od niechybnej słabości.

W  m yśl dawnych tradycy i W ielkanocną Nie­
dzielę spędził praw ie każdy z nas pod rodzin­
nym dachem , przy dom owem  ognisku, gdzie 
spożył, co Bozia dał, ale narzekał, że to mało, 
zwłaszcza, że trzeba  się było obejść „na su ­
cho*, o ile się jes t lojaloym  obyw atelem  i p rze­
strzega  ustaw , norm ujących używ anie płynów  
alkoholowych, bo o wodzie n ie m yślim y naw et, 
aby  gm iny naszej nie narażać na szkodę. Kto 
m iał znajom ych na Zwierzyńcu, ten  próbow ał 
szczęścia, aby  się przekonać, czy dobrobyt 
w  gm inach przyłączonych jes t tak i sam, j*k 
w starym  Krakowie, m niejszy lub większy. To 
sam o pow tórzyło się we w torek z Podgórzem , 
gdzie staran iem  „Sokoła* odbyła się tradycyjna 
R ękaw ka ze spinaniem  się po słupie, w czem 
jednak  inteligenci z powodu niepew nego stanu  
swej garderoby przew ażnie udziału  nie brali. 
Natom iast skakanie we w orku m iało wśród 
nięh wielu zwolenników. Nauczyło ich tego ży­
cie, k tóre dziś nie je s t niczem innem , jak  ska­
kaniem  we worku. Naogół skonstatow ano, że 
tak  Zw ierzyńczanie, jak  i Podgórzanie niczem 
nie różnią się od Starokrakow ian, że staropol­
ska cnota gościnności, z której niegdyś tak  byli 
dum ni, należy dziś tylko do wspom nień, gdzie­
kolwiek się bowiem pokazałeś, czekano na cie­
bie z obiadem , ale należy rozum ieć to  w ten  
sposób, że czekano, abyś sobie poszedł, by  ro ­
dzina m ogła swobodnie zabrać się do spożycia 
darów  Bożych.

W najszczęśliw szem  stosunkow o położeniu 
są  w  okresie św iąt ci, k tórzy  należą do licz­
nych naszych stow arzyszeń, w szystko jedno 
czy one są naukow e, czy m ają k ierunek hum a­
n itarny , sportow y lub inny. Przyjęło się u nas 
ogólnie, że w insty tucyach  tych łączy się przy­
jem ne z pożytecznem , t. j. w  tym  w ypadku 
święcone dla członków dajm y na to z obcho­
dem  im ienin prezesa, albo też dwudziestopięcio 
lecia społecznej pracy panny  sekretark i. 
P osyła  się w tym  celu zawiadom ienia, wyzna 
czając w ysokość wkładki, jak ą  każdy głodny

i spragniony ma uiścić, kalkulując ją ' w  ten  
sposób, aby  była stosunkow o jak  na jp rzystęp ­
niejsza i zachęciła członków do tłum nego ja ­
w ienia się na uroczystym  obchodzie, i W dzi­
siejszych w arunkach w kładka oznaczona przy­
puśćm y na  sześć tysięcy m arek , nie je s t  w ła­
ściwie wcale w ygórow aną, bo niechajby gość 
wypił tylko jeden  kieliszek wódki, przegryzł ją  
chlebem  ze szynką, a potem  przep łukał gardło 
dwiem a szklaneczkam i piwa, to  k redyt już w y­
czerpany. Ale na  takich zebraniach liczy się 
na to, że większość przybędzie dla idei, a tacy 
ludzie z w strętem  spoglądają na jadło i napi­
tek , m niejszość zaś dla in teresu , by  sobie za 
owe sześć tysięcy pojeść porządnie i g run to ­
wnie popić, skoro trafia  się okoliczność, a że 
przytem  m uszą w ysłuchać całego szeregu prze 
m ówień, najczęściej kupy się nie trzym ających, 
ich to wcale nie boli, puszczają je  mimo uszu, 
gdyż przybyli jeść  i pić a nie bawić się w ja ­
kieś wzajem ne kadzenie sobie lub politykę.

Ci praktyczni ludzie, o których właśnie m o­
wa, ko rzysta ją  też z każdego podoboego za 
w iadom ienia, ale ape ty t ich i pragnienie nie 
cieszy bynajm niej gospodarzy, oni natom iast 
sam i są ze siebie najzupełniej zadowoleni i, 
wróciwszy do domu, znajdują w tem  pełną  sa- 
tysfakcyę, że mogą liczyć, ile tysięcy w arte to 
w szystko, co spoczęło w ich p rzepastnych  żo 
łądkach, nie w spom inając już o tem, że ten 
i ów nie zapom niał także i o swej rodzinie i coś 
kolwiek przyniósł ze sobą „na próbę*. W tym  
celu każdy z uczestników  takiego zebrania stroi 
się zw ykle w su rdu t z możliwie najgłębszem i 
kieszeniam i, skrom niejsi zadow alniają się zao­
patrzeniem  się w papierosy  na dłuższy prze­
ciąg czasu.

Takich w ybrańców  było jednak , procentowo 
licząc (dzisiaj wszystko u nas oblicza się pro­
centowo 1 . . ) ,  nie w ie lu , a to  z powodu, 
że nie w szystkie insty tucye m ogły się zdo­
być na urządzenie dla członków święconego, 
do którego najczęściej trzeba  z funduszów to ­
w arzystw a pokaźnie dopłacić. Reszta m usiała 
się zatem  obejść sm akiem  i przez dwa dni Świąt 
W ielkanocnych rozm yślać o znikom ościach tego 
św ięta, siedząc przew ażnie w domu, bo, wia­
domo, spacer wzm aga jeszcze b-rdziej apety t 
i p ragnien ie , a coraz trudniej je  zaspokoić. Nie­
k tórzy  ze znanych na naszym  bruku  działaczy, 
tak  dalece odsunęli się w tym  czasie od zwy 
kłego zgiełku światowego, że pozwolili się zam 
knąć w m urach poklasztornych, zdała od w rza­
wy w iw atujących lichw iarzy i paskarzy. Święty 
Michał, by ły  c. k. Patron  Galicyi roztacza czę 
sto jeszcze i dzisiaj opiekuńcze swe skrzydła 
nad  narodem , a na pochwałę trzeba  mu przy­
znać, że się nie powoduje względami, ani dla 
płci, ani dla rasy , ani dla wyznania. Każdy mu 
miły, kto chce spędzić pew ien czas na osobności.

Takich w yjątków  jednak  nie m ożna uważać 
za regułę . W jej m yśl większość przebyw ała 
we w łasnym  dom u, a tem atem  rozm yślań były 
przew ażnie obecne stosunki tak  polityczne, jak  
i ekonom iczne, jedne  z drugim i w ścisłym  zwią­
zku pozostające Je s t on tak silny, że gdy po­
garszają się stosunki polityczne, idą za nimi 
w ślad zaraz i ekonom iczne, gdy natom iast pierw ­
sze zaczną się popraw iać, drugie psują się w dal­
szym  ciągu. Nie brakło  także i w eselszych te ­
m atów do rozm yślań, jak  naprzykład , skąd się 
Szwedzi mogli wziąć w Krakowie w trzynastym  
w ieku, jak  o tem  doniół jeden  z historyków  
„codziennych*. Nasuwa się przypuszczenie, że 
owi Szwedzi, bo m usieli być nimi, skoro tak  
h istoryk tw ierdzi, przebierali się za Tatarów 
i dokuczali naszym  pradziadom . P rzyrodnik  ła ­
m ał sobie głowę nad tem , jak  mógł wyglądać 
ów sław ny przedpotopow y Skikantylos mognus, 
pokry ty  tarczam i kostnem i i najeżony kolcami 
o długości praw ie m etra. Z jednej strony  żal 
się robi człowiekowi, gdy pom yśli, że owe cu­
daczne bestye już w zupełności w yginęły, z d ru ­
giej jednak  m usi im przyznać, że m iały rozum, 
gdyż ładnie w yglądałby dziś taki olbrzym , gdyby 
sobie chciał podjeść należycie bodajby raz na 
dzień przy dzisiejszych cenach targowych.

Te i tym  podobne rozm yślania zabijały  czas 
św iąteczny, a ozłacała go nadzieja, że następna 
W ielkanoc będzie już stanow czo lepsza.


